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    Wszyst­kie na­zwi­ska bo­ha­te­rów oraz na­zwy or­ga­ni­za­cji, firm i państw, któ­re wy­stę­pu­ją w tej książ­ce, zo­sta­ły wy­my­ślo­ne. Ja­ka­kol­wiek ich zbież­ność z na­zwi­ska­mi i na­zwa­mi rze­czy­wi­ście ist­nie­ją­cych osób, or­ga­ni­za­cji i państw jest naj­zu­peł­niej przy­pad­ko­wa.
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    From Hell


    – Mi­cha­ile Sie­mio­no­wi­czu! Pro­szę się obu­dzić! Tam coś jest… – asy­stent po­trzą­snął ra­mie­niem pro­fe­so­ra Ste­ina.


    Pro­fe­sor stęk­nął i ob­ró­cił się na dru­gi bok. Żad­ne­go „cze­goś” na tej nie­wy­da­rzo­nej i bez­sen­sow­nej eks­pe­dy­cji być nie mo­gło. Ni­cze­go poza krwio­żer­czy­mi mesz­ka­mi, zdol­ny­mi pew­nie w dzie­sięć mi­nut ze­żreć całą kro­wę. Ni­cze­go poza ko­ma­ra­mi roz­mia­rów do­brze od­kar­mio­ne­go psa po­dwó­rzo­we­go, ni­cze­go poza po­tem i wód­ką. I jesz­cze pył, bło­to i ka­mie­nie.


    Za­chcia­ło mu się za czymś go­nić na sta­rość.


    – Spie­przaj – Ste­in zło­żył asy­sten­to­wi nie­dwu­znacz­ną pro­po­zy­cję.


    – Mi­cha­ile Sie­mio­no­wi­czu! – nie pod­da­wał się tam­ten. – Mi­cha­ile Sie­mio­no­wi­czu! Wier­tło się za­pa­dło! Coś zna­leź­li­śmy!


    Pro­fe­sor otwo­rzył oczy. Przez bre­zent na­mio­tu prze­są­cza­ły się pierw­sze pro­mie­nie wscho­dzą­ce­go słoń­ca. Przy wez­gło­wiu wa­la­ło się opa­ko­wa­nie py­ral­gi­ny i gra­nia­sta szklan­ka. Obok le­żał jego gru­by ze­szyt z ob­li­cze­nia­mi. Kie­dy eks­pe­dy­cja do­bie­gnie koń­ca, bę­dzie mógł po­ciąć krat­ko­wa­ne kart­ki na małe ka­wa­łecz­ki, okra­sić je ole­jem sło­necz­ni­ko­wym i ze­żreć. Nie­po­trzeb­nie stra­co­ny czas. Bo je­śli Ste­in ośmie­li się przed­sta­wić swo­ją teo­rię w Aka­de­mii Nauk, jego ucze­ni opo­nen­ci umiesz­czą w nim ten ze­szyt już swo­imi spo­so­ba­mi. Rek­tal­nie.


    – Mi­cha­ile Sie­mio­no­wi­czu! – cią­gnął roz­pacz­li­wie asy­stent. – Lu­dzie pra­co­wa­li całą noc… Do­pie­ro w ostat­niej chwi­li po­sta­no­wi­li­śmy pana obu­dzić… Kie­dy zda­li­śmy so­bie spra­wę, że zna­leź­li­śmy…


    – Co zna­leź­li­ście? – ock­nął się w koń­cu pro­fe­sor.


    – Nie wie­my!


    Ste­in się po­de­rwał, ob­jął się zzięb­nię­ty­mi owło­sio­ny­mi ra­mio­na­mi i wy­pu­ścił po­wie­trze.


    – Do­bra… Idź już… Za­raz tam będę… Ogar­nę się tyl­ko…


    Czyż­by zna­leź­li to, po co wy­bra­li się na tę idio­tycz­ną eks­pe­dy­cję? Eks­pe­dy­cję, przez któ­rą po­kłó­cił się z żoną. Przez któ­rą za­ostrzy­ło się jego chro­nicz­ne za­pa­le­nie pro­sta­ty i oste­ochon­dro­za… A prze­cież niby na­uczy­li się po­ko­jo­wo eg­zy­sto­wać przez ostat­nie dwa­dzie­ścia lat! Eks­pe­dy­cję, przez któ­rą Ste­in po la­tach spo­koj­nej pra­cy za biur­kiem po­sta­no­wił znów wy­brać się w te­ren.


    I po co mu to było?


    A po to, żeby ra­to­wać do­bre imię pro­fe­so­ra Mi­cha­iła Sie­mio­no­wi­cza Ste­ina, so­wiec­kie­go i ro­syj­skie­go uczo­ne­go z pew­ny­mi suk­ce­sa­mi na kon­cie, cie­szą­ce­go się uzna­niem dok­to­ra nauk geo­lo­gicz­no-mi­ne­ra­lo­gicz­nych i cał­ko­wi­cie nie­za­do­wo­lo­ne­go ze swo­jej po­zy­cji. Za­jął się na­uką, żeby być kimś wiel­kim. Żeby do­ko­nać od­kryć, któ­re mo­gły­by zmie­nić świat. A za­pra­co­wał w naj­lep­szym wy­pad­ku na le­d­wie pół­to­rej li­nij­ki w en­cy­klo­pe­dii. I gdy w koń­cu wy­cią­gnie ko­py­ta, te nie­śmier­tel­ne osły z Aka­de­mii Nauk przyj­dą za­tań­czyć na jego gro­bie, a po­tem zro­bią wszyst­ko, żeby na­wet ta­kie­go pół­to­ra­li­nij­ko­we­go ha­sła nie włą­czyć do na­stęp­ne­go wy­da­nia! Wszę­dzie wro­go­wie…


    – Boże mój, co to jest?! – z ze­wnątrz do­biegł głos ja­kiejś dziew­czy­ny.


    Baby.


    Ste­in wcią­gnął por­t­ki, wsa­dził na nos oku­la­ry – ta­kie jak te Kis­sin­ge­ra – wci­snął na gło­wę ka­pe­lusz z mo­ski­tie­rą i we­pchnął nie­po­słusz­ne nogi w ka­lo­sze. Na sto lat mu wy­star­czy pra­cy w te­re­nie i jej ro­man­ty­ki! Bo kie­dy wraz z wie­kiem krę­ce­nie gło­wą sta­je się trud­niej­sze, zni­ka i ocho­ta, żeby nią krę­cić. A jaki ma wspa­nia­ły i przy­tul­ny ga­bi­net! Jest w nim cie­pło i nie ma klesz­czy ani me­szek, a ubi­ka­cja jest o dzie­sięć kro­ków ko­ry­ta­rzem; żeby za­go­to­wać wodę na her­ba­tę, nie trze­ba ni­ko­go wy­sy­łać nad rze­kę po wodę…


    I to wła­śnie w tym ga­bi­ne­cie do­ko­nał swo­je­go naj­waż­niej­sze­go od­kry­cia – po­sta­wił hi­po­te­zę o miej­scu no­we­go pęk­nię­cia sko­ru­py ziem­skiej. Je­śli ma ra­cję, już za trzy–czte­ry mi­lio­ny lat te­ry­to­rium dzi­siej­szej Ro­sji zo­sta­nie roz­dar­te mię­dzy dwa nowe kon­ty­nen­ty! A to już jest spra­wa wagi pań­stwo­wej.


    Ale oczy­wi­ście za taką he­re­zję ar­cy­ka­pła­ni z Aka­de­mii od razu go ukrzy­żu­ją. O ile nie zdo­ła przed­sta­wić do­wo­dów… Pró­bek skał… Świa­dectw pro­ce­sów, któ­re prze­bie­ga­ją już te­raz – na ra­zie na du­żych głę­bo­ko­ściach…


    Na­za­jutrz po swo­im ju­bi­le­uszu – świę­to­wał sie­dem­dzie­sią­te pią­te uro­dzi­ny – jed­nak się zde­cy­do­wał. Skru­pu­lat­nie wy­li­czył, gdzie po­win­no się znaj­do­wać po­szu­ki­wa­ne miej­sce, umó­wił się ze sta­rym przy­ja­cie­lem, któ­ry z dzia­łu po­szu­ki­wań geo­lo­gicz­nych prze­szedł na sta­no­wi­sko dy­rek­to­ra kom­bi­na­tu wy­do­byw­cze­go, zdo­był grant, po­kłó­cił się z żoną, za­peł­nił pół wa­liz­ki le­kar­stwa­mi, tłukł się trzy doby po­cią­giem, po­tem ko­lej­ne trzy wy­trzę­sło go na bez­dro­żach w te­re­no­wym uazie, a te­raz bę­dzie już pół roku, jak tkwi w sy­be­ryj­skiej głu­szy.


    I wszyst­ko na próż­no.


    – Pro­fe­so­rze! Rany bo­skie, niech pan na to po­pa­trzy!


    Co oni tam od­ko­pa­li? Kość ma­mu­ta? Ja­kie­goś try­lo­bi­ta?


    Ste­in od­su­nął za­sło­nę na­mio­tu, po­czła­pał obok stró­żów­ki za ogro­dze­nie z bali – mało to w taj­dze dra­pież­ni­ków? – i za­trzy­mał się przy wej­ściu do szy­bu. Wo­kół tło­czy­li się ro­bot­ni­cy, geo­lo­dzy, stał też straż­nik z dwu­rur­ką prze­wie­szo­ną przez ra­mię. Lu­dzie szep­ta­li mię­dzy sobą z prze­stra­chem, po­ka­zu­jąc pal­ca­mi…


    Co tam jest?! Ste­in prze­ci­snął się przez pier­ścień ga­piów.


    W środ­ku, po­dry­gu­jąc ogrom­ny­mi skó­rza­sty­mi skrzy­dła­mi, le­żał ohyd­ny stwór. Z roz­wa­lo­ne­go pła­skie­go łba be­stii wy­cie­ka­ła ka­łu­ża czar­nej krwi. Po­zio­me, wą­skie źre­ni­ce zie­lo­nych oczu były już nie­ru­cho­me, choć po­wie­ki od cza­su do cza­su pod­no­si­ły się jesz­cze i opa­da­ły, a że­bra uno­si­ły przy rzad­kich cięż­kich wes­tchnie­niach.


    – Ni­ki­ta ustrze­lił – oznaj­mił Ste­ino­wi asy­stent, ru­chem gło­wy wska­zu­jąc stró­ża al­ko­ho­li­ka.


    – Wpierw żem my­ślał, że to de­lir­ka – czknął Ni­ki­ta, nie wie­dzieć cze­mu wy­cie­ra­jąc ręce o brud­ny pod­ko­szu­lek. – Zna­czy się… da­lej my­ślę, że to de­lir­ka.


    Pro­fe­sor pod­szedł bli­żej stwo­ra i trą­cił go gu­mo­wą koń­ców­ką swo­jej la­ski.


    – Skąd się to wzię­ło? – za­py­tał.


    – Z szy­bu – ode­zwał się któ­ryś z ro­bot­ni­ków.


    – A jak, cie­kaw je­stem, to tam tra­fi­ło? – od­wró­cił się w jego stro­nę Ste­in.


    – To tam… było – od­parł szep­tem ro­bot­nik. – My to wy­pu­ści­li­śmy.


    – Wy­klu­czo­ne – od­parł pro­fe­sor. – Na głę­bo­ko­ści trzech ki­lo­me­trów? To wbrew na­uce!


    Na­gle be­stia drgnę­ła i pod­nio­sła łeb. Po­zio­me jak u kozy źre­ni­ce, zu­peł­nie nie­pa­su­ją­ce do wstręt­nej mor­dy, skie­ro­wa­ły się na Ste­ina. Pasz­cza, usia­na ostry­mi kła­mi ni­czym u re­ki­na, otwo­rzy­ła się… I stwór za­re­cho­tał.


    Po­twor­ny, wręcz nie­moż­li­wy głos – po­łą­cze­nie śmie­chu i ba­so­we­go, zbyt ni­skie­go dla ludz­kie­go gar­dła ba­ra­nie­go be­cze­nia.


    Stwór prze­stał się śmiać, spu­ścił łeb i zdechł. A po ko­lej­nych kil­ku chwi­lach, kie­dy zza pa­gór­ka osta­tecz­nie wy­szło słoń­ce, w jego pro­mie­niach ciel­sko na­gle za­czę­ło dy­mić i znik­nę­ło.


    – Wbrew na­uce… – po­wtó­rzył Ste­in, pa­trząc na bru­nat­ną ka­łu­żę przez za­pa­ro­wa­ne oku­la­ry.
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    „Ro­sja po­mo­że Ira­no­wi zbu­do­wać re­ak­tor ją­dro­wy” – su­nął po ekra­nie pa­sek wia­do­mo­ści. Spi­ker kła­pał coś usta­mi, ale fo­nii w tym mo­de­lu te­le­wi­zo­ra naj­wy­raź­niej nie prze­wi­dzia­no.


    Li­cho wie, co się dzie­je, po­krę­cił gło­wą pro­fe­sor. Po co nam to? Żeby zy­skać parę mi­liar­dów? Czyż­by nie ro­zu­mie­li, że coś ta­kie­go może roz­pi­rzyć cały Bli­ski Wschód?


    Mimo wszyst­ko był wdzięcz­ny. Choć na krót­ko się ode­rwał… Bo te­raz, w chwi­li wy­mu­szo­nej bez­czyn­no­ści przed otwar­ciem bram­ki, Mi­cha­iło­wi Sie­mio­no­wi­czo­wi na­praw­dę nie­ła­two było w po­je­dyn­kę bro­nić się przed ogar­nia­ją­cy­mi go nie­po­ko­ją­cy­mi my­śla­mi.


    Ste­in od­la­ty­wał z prze­klę­te­go ir­kuc­kie­go lot­ni­ska z pew­nym lę­kiem. Po od­kry­ciu dziw­ne­go stwo­ra nad eks­pe­dy­cją jak­by za­wi­sło fa­tum. Straż­nik roz­pił się i uto­nął, za­trud­nie­ni przy szy­bie ro­bot­ni­cy po za­koń­cze­niu ko­lej­nej zmia­ny ucie­kli do taj­gi i tam za­gi­nę­li bez wie­ści, je­den z geo­lo­gów ni z tego, ni z owe­go za­czął lu­na­ty­ko­wać i we śnie pró­bo­wał wtar­gnąć z sie­kie­rą do pro­fe­sor­skie­go na­mio­tu.


    Że z tym miej­scem coś było nie w po­rząd­ku, moż­na było się do­my­ślić i wcze­śniej.


    Na przy­kład kie­dy oka­za­ło się, że do­kład­nie tam, gdzie Ste­in po­sta­no­wił roz­po­cząć od­wiert, znaj­du­je się sta­ry szyb. Nie spo­sób było usta­lić, kto i kie­dy tu ko­pał. Naj­wcze­śniej za Jer­ma­ka, w cza­sach ro­syj­skie­go pod­bo­ju Sy­be­rii. W szy­bie zna­leź­li ko­ści – cał­kiem już ze­tla­łe, ale bez wąt­pie­nia ludz­kie.


    Bry­ga­dzi­sta, miej­sco­wy, za­sę­pił się, wpro­sił do pro­fe­so­ra na po­uf­ną roz­mo­wę i oznaj­mił, że nie ra­dzi tu wier­cić, a je­śli Ste­in bar­dzo tego chce, to jego lu­dzie zgo­dzą się na to wy­łącz­nie za po­dwój­ną staw­kę. Pro­fe­sor zbił ją o trzy­dzie­ści pro­cent. Wi­dać bry­ga­dzi­sta zdo­łał prze­zwy­cię­żyć prze­są­dy za kom­pro­mi­so­wą cenę. Ale może war­to go było po­słu­chać…


    Po­tem cała ta hi­sto­ria ze skrzy­dla­tym stwo­rem, któ­ra osta­tecz­nie nie zna­la­zła żad­ne­go roz­sąd­ne­go wy­ja­śnie­nia.


    A po­tem…


    A po­tem wier­tło za­wi­sło nad ot­chła­nią.


    Ogrom­na, nie­koń­czą­ca się pust­ka. Coś w ro­dza­ju ja­ski­ni – je­śli za­po­mnieć, że na ta­kiej głę­bo­ko­ści nie może być żad­nych ja­skiń. Już samo to zna­le­zi­sko za­pew­ni­ło­by pro­fe­so­ro­wi na­uko­wą nie­śmier­tel­ność.


    Tyl­ko jak to te­raz udo­wod­nić? Po tym, jak bry­ga­dzi­sta zje­chał do szy­bu ze skrzyn­ką dy­na­mi­tu i wy­sa­dził się na głę­bo­ko­ści ki­lo­me­tra? Ni­ko­mu już ni­cze­go nie udo­wod­ni.


    Co do­pie­ro mó­wić o praw­dzi­wie osza­ła­mia­ją­cym od­kry­ciu, któ­re­go do­ko­na­no wkrót­ce po zna­le­zie­niu pu­stej prze­strze­ni… Pro­fe­sor – ate­ista so­wiec­kie­go cho­wu i nie­po­praw­ny ko­smo­po­li­ta – ści­snął w dło­ni świę­ty ob­ra­zek. Nie, o tym na­wet le­piej nie na­po­my­kać.


    – Ir­kuck–Mo­skwa, pro­si­my wsia­dać! – wrza­snął tle­nio­ny babsz­tyl w uni­for­mie z mi­nio­nej epo­ki.


    Ste­in ukrad­kiem przy­ci­snął ob­ra­zek do ust.


    Był­by wstyd, gdy­by ko­le­dzy przy­ła­pa­li go na ca­ło­wa­niu iko­ny. Cho­ciaż po­noć taki Ein­ste­in był wie­rzą­cy i ni­ko­mu to nie wa­dzi­ło. A choć­by na­wet go przy­ła­pa­li! W obec­nej sy­tu­acji nie za­szko­dzi ubez­pie­czyć się przed lo­tem…


    Tyl­ko co bę­dzie w Mo­skwie? Gdzie on po­le­zie ze swo­ją bazą do­wo­do­wą? Ile są war­te świa­dec­twa geo­lo­gów, z któ­rych po­ło­wa leci do domu w ka­fta­nach bez­pie­czeń­stwa? Wszyst­ko, co Ste­in ma w swo­im ar­se­na­le, to pli­ki z za­pi­sem dźwię­ko­wym – w prze­paść spusz­cza­li echo­son­dy i mi­kro­fon. Je­śli tyl­ko pli­ki nie znik­ną z dys­ku w dro­dze po­wrot­nej, bę­dzie miał do dys­po­zy­cji za­pis strasz­nych krzy­ków, nad­zwy­czaj po­dob­nych do ludz­kich, oraz ryki nie­zna­nych po­two­rów.


    Tro­chę mało, żeby wy­wró­cić do góry no­ga­mi całą na­ukę.


    Nie­wy­star­cza­ją­co, żeby do­wieść do­ko­na­ne­go przez Ste­ina od­kry­cia.


    A prze­cież od­krył Pie­kło!
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    – Dziad­ku, te­le­fon do cie­bie! – po­wie­dzia­ła Ali­cja.


    – Dzię­ku­ję, mój za­jącz­ku, już idę!


    Mi­cha­ił Sie­mio­no­wicz nie­chęt­nie ode­rwał się od swo­je­go sta­re­go kom­pu­te­ra. Za­sta­no­wił się, wy­dru­ko­wał stro­nę, po­ło­żył ją na stos i przy­ci­snął brył­ką se­le­ni­tu. Uzbie­rał się już cał­kiem im­po­nu­ją­cy plik. Jego kru­cja­ta prze­ciw Aka­de­mii Nauk. Niech te sta­re pier­dzie­le pło­ną na sto­sach in­kwi­zy­cji! W koń­cu in­kwi­zy­cja bę­dzie te­raz bar­dzo po­trzeb­na… Ża­den kło­pot, po pro­stu nie­co prze­pro­fi­lu­ją pew­ną wciąż dzia­ła­ją­cą or­ga­ni­za­cję, któ­ra zdą­ży­ła na­brać wpra­wy w po­lo­wa­niach na cza­row­ni­ce.


    Dro­ga do słu­chaw­ki była krót­ka – z jed­ne­go po­ko­ju za­wa­lo­ne­go prób­ka­mi mi­ne­ra­łów i ob­wie­szo­ne­go ma­pa­mi (mie­ści się tam też po­dwój­ne ru­muń­skie łóż­ko z uda­ją­cej orzech pły­ty wió­ro­wej) do dru­gie­go, niby to sa­lo­nu (bo stoi w nim te­le­wi­zor i leży azer­bej­dżań­ski dy­wan, poza tym tak samo mi­ne­ra­ły i mapy).


    – Ste­in – po­wie­dział Ste­in.


    – Mi­cha­ile Sie­mio­no­wi­czu – za­sze­le­ścił w słu­chaw­ce jak­by mar­twy głos. – Ra­dzi­my wam na­tych­miast prze­rwać pra­cę.


    – Co u li­cha?! – obu­rzył się pro­fe­sor. – Kto mówi?


    – Dzwo­nię ze Szpi­ta­la Psy­chia­trycz­ne­go im. Alek­sie­je­wa – ode­zwał się z groź­bą w gło­sie roz­mów­ca. – Prze­cho­dzi u nas re­ha­bi­li­ta­cję je­den z pań­skich ko­le­gów…


    – Nie za­stra­szy­cie mnie! – wrza­snął Ste­in. – Sły­szy­cie?! Nie za­stra­szy­cie mnie!


    W słu­chaw­ce roz­legł się ci­chy śmiech.


    Ali­cja, któ­ra przy akom­pa­nia­men­cie te­le­wi­zo­ra bu­do­wa­ła z to­mów Wiel­kiej So­wiec­kiej En­cy­klo­pe­dii (wy­da­nie z 1935 roku) do­mek dla la­lek, utkwi­ła w dziad­ku prze­stra­szo­ne spoj­rze­nie wiel­kich nie­bie­skich oczu.


    „Mo­skwa zde­cy­do­wa­nie opo­wia­da się prze­ciw­ko wpro­wa­dze­niu sank­cji wo­bec KRLD – wy­peł­nił ci­szę te­le­wi­zor. – Na­ród Ko­rei Pół­noc­nej ma peł­ne pra­wo roz­wi­jać po­ko­jo­wą ener­ge­ty­kę ją­dro­wą. Pjon­gjang nie­jed­no­krot­nie do­wiódł swo­je­go wspar­cia pro­ce­su po­ko­jo­we­go i jest so­lid­nym, prze­wi­dy­wal­nym part­ne­rem – moż­na prze­czy­tać w oświad­cze­niu ro­syj­skie­go MSZ”.


    „A to co zno­wu? – po­my­ślał z nie­za­do­wo­le­niem Ste­in. – Ci też kon­ty­nu­ują pra­ce… Ale przede wszyst­kim nasi! Gdzie ci nasi się pcha­ją… Po co im to?”


    – Mi­cha­ile Sie­mio­no­wi­czu – przy­wo­łał go głos. – Je­śli strze­li wam do gło­wy, żeby gdzieś za­nieść te wa­sze pa­pie­ry, od razu wy­śle­my po was ka­ret­kę.


    – Nie za­stra­szy­cie mnie! – po­wie­dział Ste­in.


    – Za­stra­szy­my – za­pew­nił głos.


    I w słu­chaw­ce roz­legł się prze­ry­wa­ny sy­gnał.


    – Dziad­ku – Ali­cja do­tknę­ła jego ko­la­na – wszyst­ko do­brze?


    – Nie wiem… Nie bar­dzo.


    Ste­in nie miał na­wet siły pod­nieść się z fo­te­la przed te­le­wi­zo­rem.


    „Eme­ryt­ka Nina Ni­ko­ła­jew­na – ka­me­ra prze­je­cha­ła przez prze­stron­ne trzy­po­ko­jo­we miesz­ka­nie – cał­kiem do­brze się urzą­dzi­ła. W tym mie­sią­cu jej eme­ry­tu­ra wzro­śnie o sie­dem i trzy dzie­sią­te pro­cen­ta i jej sy­tu­acja ule­gnie dal­szej po­pra­wie” – przed obiek­ty­wem po­ja­wi­ła się ru­mia­na i dziar­ska sta­rusz­ka, po­pi­ja­ją­ca her­bat­kę w przy­tul­nej kuch­ni.


    – Dziad­ku – ode­zwa­ła się po­waż­nie Ali­cja – mogę cię o coś za­py­tać? Dla­cze­go w te­le­wi­zo­rze wszyst­ko jest ta­kie ko­lo­ro­we? I dla­cze­go u wszyst­kich za­wsze wszyst­ko jest do­brze? Czy to moż­li­we?


    „W tym roku wy­dat­ki na na­ukę wzro­sną o sie­dem­na­ście pro­cent – obie­ca­ło na­tych­miast pu­dło. – Nasz re­por­ter, Iwan Pie­trow, od­wie­dził cen­trum na­uko­we w Ko­ro­lo­wie i za­zna­jo­mił się z naj­no­wo­cze­śniej­szy­mi tech­no­lo­gia­mi! Wi­rów­ka, na któ­rej szko­lił się Ga­ga­rin, jest tu obec­nie wy­ko­rzy­sty­wa­na do le­cze­nia cho­rób krę­go­słu­pa…”


    – Dla­te­go, Ali­siu – od­po­wie­dział w roz­tar­gnie­niu Ste­in – że te­le­wi­zor to okno na inny świat. Na cza­ro­dziej­ską kra­inę po dru­giej stro­nie lu­stra. Wszyst­ko jest tam bar­dzo, ale to bar­dzo po­dob­ne do tego, co u nas, tyl­ko inne. Tam wszy­scy lu­dzie są szczę­śli­wi i wszyst­ko się wszyst­kim uda­je. I pie­nię­dzy wszyst­kim star­cza.


    – To wbrew na­uce – zmarsz­czy­ła no­sek Ali­cja.


    – Nie po­tra­fię tego wy­ja­śnić – wes­tchnął pro­fe­sor.


    – Dziad­ku – ode­zwa­ła się dziew­czyn­ka po chwi­li za­sta­no­wie­nia – a do tej two­jej kra­iny po dru­giej stro­nie lu­stra moż­na się ja­koś do­stać? Cho­ciaż na chwil­kę?


    – Trze­ba się bar­dzo do­brze uczyć – skła­mał Ste­in. – Do­brze, za­jącz­ku, pój­dę jesz­cze po­pra­co­wać…


    „Tym­cza­sem w Ro­sji od­kry­to naj­więk­sze na świe­cie zło­że gazu – po­wie­dział spi­ker. – We­dług wstęp­nych sza­cun­ków, za­so­by gazu ziem­ne­go w zło­żu Sa­cha­lin-4 wy­no­szą po­nad pół­to­ra bi­lio­na me­trów sze­ścien­nych. Spół­ka Gaz­prom oświad­czy­ła, że…”


    No pro­szę – po­my­ślał po­nu­ro Ste­in. – Nie ma co się zaj­mo­wać tek­to­ni­ką. Trze­ba było się prze­nieść z po­szu­ki­wań geo­lo­gicz­nych wła­śnie tam, do ga­zow­nic­twa. Nie gnió­tł­by się te­raz w li­chych dwóch po­ko­jach na blo­ko­wi­sku w Czer­ta­no­wie, tyl­ko za­miesz­ki­wał wiel­ko­pań­ską wil­lę na Ru­blow­ce, i dzwo­ni­li­by nie z psy­chusz­ki Kasz­czen­ki, jak się kie­dyś zwa­ła, ale z ad­mi­ni­stra­cji Pre­zy­den­ta, żeby wrę­czać or­de­ry za za­słu­gi dla oj­czy­zny.


    W koń­cu i wśród geo­lo­gów zda­rza­ją się szczę­śli­wi lu­dzie.


    Tyle że dla Mi­cha­iła Sie­mio­no­wi­cza było już za póź­no, żeby ko­ła­tać do tych drzwi. Ży­cie mi­nę­ło, wszyst­kich wy­bo­rów do­ko­nał de­ka­dy temu. Po­zo­sta­je mu wal­czyć, bro­nić swo­jej praw­dy. Do­wo­dzić. Choć­by do­wo­dów nie było.


    Ali­cja po­sie­dzia­ła tro­chę ze swo­imi lal­ka­mi i po­de­szła do te­le­wi­zo­ra, chcąc po­pa­trzeć, co też ten od­bior­nik ma z dru­giej stro­ny.


    A nuż znaj­dzie drzwicz­ki?


    [image: *]


    „W wy­ni­ku uni­kal­ne­go i bez­pre­ce­den­so­we­go eks­pe­ry­men­tu z dzie­dzi­ny wier­ceń głę­bi­no­wych prze­pro­wa­dzo­ne­go przez nasz ze­spół na­ukow­ców usta­lo­no, że po wnik­nię­ciu w sko­ru­pę ziem­ską na głę­bo­kość po­nad trzech ty­się­cy me­trów, wbrew wszyst­kim ist­nie­ją­cym pro­gno­zom i ogól­nie przy­ję­te­mu prze­ko­na­niu, nie wy­kry­to ani gór­nej, ani środ­ko­wej, ani dol­nej war­stwy sko­ru­py ziem­skiej zło­żo­nej ze skał me­ta­mor­ficz­nych i mag­mo­wych. Na wska­za­nej głę­bo­ko­ści ujaw­nio­no ist­nie­nie ogrom­nych ko­mór za­miesz­ka­łych przez bar­dzo oso­bli­wą fau­nę. Mamy wszel­kie pod­sta­wy przy­pusz­czać, że na­sze­mu ze­spo­ło­wi uda­ło się od­kryć miej­sce zna­ne w mi­to­lo­giach roz­ma­itych na­ro­dów jako Pie­kło”.


    Ni­cze­go so­bie wpro­wa­dzon­ko, co?


    A da­lej – sto trzy­dzie­ści stron spra­woz­da­nia z prze­bie­gu eks­pe­dy­cji, kil­ka kiep­skiej ja­ko­ści fo­to­gra­fii, na­gra­nia dźwię­ko­we i prób­ki mi­ne­ra­łów.


    Ste­in jesz­cze raz obej­rzał swo­ją pra­cę, sta­ran­nie wło­żył wszyst­ko do wy­tar­tej tecz­ki i wyj­rzał przez okien­ko. Wprost przed klat­ką sta­ła no­wo­cze­sna ka­ret­ka – za­gra­nicz­na mar­ka, czy­ściut­ka, po­la­kie­ro­wa­na na be­żo­wo, z po­ma­rań­czo­wy­mi pa­ska­mi po bo­kach. Ta­kich nie wy­sy­ła­ją do zwy­kłych śmier­tel­ni­ków. Ta­ki­mi wy­sy­ła się spra­wie­dli­wych do Raju…


    Albo wręcz prze­ciw­nie.


    To po nie­go?!


    Pro­fe­sor za­czął go­rącz­ko­wo my­śleć. Po­trzą­snął za­spa­ną Ali­cją – na szczę­ście żona wy­szła po chleb, nie zdo­ła mu prze­szko­dzić – ubrał wnucz­kę, na ple­cy za­ło­żył jej szkol­ny tor­ni­ster (wkrót­ce pój­dzie do ze­rów­ki), a do tor­ni­stra wsa­dził swój re­fe­rat i zdję­cia. Mi­ne­ra­ły roz­mie­ścił w kie­sze­niach pal­ta, omo­tał twarz sza­li­kiem i ra­zem z sen­ną dziew­czyn­ką po­kuś­ty­kał scho­da­mi na dół. Może uzna­ją, że pro­wa­dzi dziew­czyn­kę do przed­szko­la? Wy­bacz, Ali­siu.


    Wy­szedł na ze­wnątrz i na­tych­miast po­gnał na przy­sta­nek.


    Ka­ret­ka uru­cho­mi­ła sil­nik, mru­gnę­ła re­flek­to­ra­mi i po­wo­li po­je­cha­ła za nim.


    Ciąg dal­szy do­stęp­ny w wer­sji peł­nej

    do ku­pie­nia na wo­blink.com

    

    [image: ]

  


  [image: tale01pic.jpg]


  
    Co i po ile


    Roz­dział do­stęp­ny w wer­sji peł­nej.

  


  
    Proteza


    Roz­dział do­stęp­ny w wer­sji peł­nej.


  


  
    Panspermia


    Roz­dział do­stęp­ny w wer­sji peł­nej.



    

  


  
    Nim ucichnie wiatr


    Roz­dział do­stęp­ny w wer­sji peł­nej.


  


  
    Szczytny cel


    Roz­dział do­stęp­ny w wer­sji peł­nej.


  


  
    Każdemu wedle potrzeb


    Roz­dział do­stęp­ny w wer­sji peł­nej.


  


  
    Główne wiadomości


    Roz­dział do­stęp­ny w wer­sji peł­nej.



    

  


  
    Oni czasem wracają


    Roz­dział do­stęp­ny w wer­sji peł­nej.



    

  


  
    Utopia


    Roz­dział do­stęp­ny w wer­sji peł­nej.



    

  


  
    Jedna dla wszystkich


    Roz­dział do­stęp­ny w wer­sji peł­nej.


  


  
    Objawienie


    Roz­dział do­stęp­ny w wer­sji peł­nej.


  


  
    Na dnie


    Roz­dział do­stęp­ny w wer­sji peł­nej.


  


  
    Deus ex Machina


    Roz­dział do­stęp­ny w wer­sji peł­nej.


  


  
    Nie z tego świata


    Roz­dział do­stęp­ny w wer­sji peł­nej.


  


  
    Przed i po


    Roz­dział do­stęp­ny w wer­sji peł­nej.
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    O autorze


    Dmi­try Glu­kho­vsky (ur. 1979) – ro­syj­ski pi­sarz, dzien­ni­karz i fe­lie­to­ni­sta; pra­co­wał dla Eu­ro­news TV, Deut­che Wel­le i Rus­sia To­day. Pi­sze na ła­mach „Har­per’s Ba­za­ar”, „l’Of­fi­ciel” i „Play­boya”. Lau­re­at na­gro­dy Eu­ro­pej­skie­go To­wa­rzy­stwa Fan­ta­sty­ki Na­uko­wej. Na­le­ży do mło­de­go po­ko­le­nia ro­syj­skich li­te­ra­tów kry­tycz­nie oce­nia­ją­cych po­li­ty­kę swo­je­go kra­ju i wzy­wa­ją­ce­go do jej peł­nej de­mo­kra­ty­za­cji.


    Naj­więk­szy roz­głos przy­nio­sła mu po­sta­po­ka­lip­tycz­na po­wieść Me­tro 2033, któ­rą za­czął pi­sać w wie­ku 18 lat. Jej ko­lej­ne frag­men­ty pu­bli­ko­wał w in­ter­ne­cie, po­zwa­la­jąc czy­tel­ni­kom do pew­ne­go stop­nia wpły­wać na fa­bu­łę. Ten pio­nier­ski wów­czas eks­pe­ry­ment in­te­rak­tyw­ny przy­niósł mu rze­szę od­da­nych fa­nów. Ukoń­czo­ne dzie­ło opu­bli­ko­wa­ne w Ro­sji w 2005 roku sta­ło się wiel­kim be­st­sel­le­rem, osią­ga­jąc kil­ku­set­ty­sięcz­ny na­kład. Pra­wa do po­wie­ści Me­tro 2033 zo­sta­ły sprze­da­ne do po­nad 30 kra­jów; w opar­ciu o jej fa­bu­łę i po­mysł po­wsta­ły dwie gry kom­pu­te­ro­we, pla­no­wa­na jest rów­nież jej hol­ly­wo­odz­ka ekra­ni­za­cja. Sza­cu­je się, że licz­ba czy­tel­ni­ków Me­tra 2033 na ca­łym świe­cie wy­no­si ok. 3 mi­lio­ny. W Pol­sce na­kład tej po­wie­ści daw­no już prze­kro­czył 100 tys. eg­zem­pla­rzy.


    Glu­kho­vsky w 2009 wy­dał w Ro­sji ko­lej­ną po­sta­po­ka­lip­tycz­ną po­wieść, Me­tro 2034, a swój po­mysł roz­wi­nął w mię­dzy­na­ro­do­wy pro­jekt o na­zwie Uni­wer­sum Me­tro 2033. Pod jego szyl­dem, sto­su­jąc się do usta­lo­nych przez Glu­kho­vsky’ego re­guł, pi­szą i pu­bli­ku­ją au­to­rzy z ca­łe­go świa­ta. Po­wie­ści Glu­kho­vsky’ego oraz se­ria Uni­wer­sum Me­tro 2033 cie­szą się w Pol­sce nie­słab­ną­cym za­in­te­re­so­wa­niem i na­le­żą do naj­po­czyt­niej­szych ksią­żek li­te­ra­tu­ry po­sta­po­ka­lip­tycz­nej.
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    Metro 2033


    Czy kie­dy­kol­wiek przy­szło ci do gło­wy, że ostat­ni epi­zod hi­sto­rii cy­wi­li­za­cji czło­wie­ka ro­ze­gra się w przej­mu­ją­cej at­mos­fe­rze mo­skiew­skie­go me­tra? Czy czło­wiek, któ­ry w ma­rze­niach się­gał gwiazd, go­dzien jest skoń­czyć jak szczur, sto me­trów pod zie­mią? Mało praw­do­po­dob­ne?


    Po prze­czy­ta­niu Me­tra 2033 – ro­syj­skie­go kul­to­we­go be­st­sel­le­ra, któ­ry za­wład­nął wy­ob­raź­nią po­nad trzy­mi­lio­no­wej rze­szy czy­tel­ni­ków – na pew­no zmie­nisz zda­nie. Ten thril­ler SF, któ­re­go wart­ka ak­cja i nie­zwy­kle su­ge­styw­nie przed­sta­wio­ny świat nie po­zwo­lą ci się od nie­go ode­rwać aż do ostat­niej stro­ny, to nie tyl­ko wspa­nia­ła roz­ryw­ka i uczta dla czy­tel­ni­ka. To tak­że por­tret czło­wie­ka u schył­ku cy­wi­li­za­cji, to przej­mu­ją­ca ana­li­za jego nie­zmien­nej na­tu­ry. To ob­raz świa­ta po koń­cu świa­ta.


    Rok 2033. W wy­ni­ku kon­flik­tu ato­mo­we­go świat uległ za­gła­dzie. Oca­le­li tyl­ko nie­licz­ni, chro­nią­cy się w mo­skiew­skim me­trze, któ­re dzię­ki uni­kal­nej kon­struk­cji sta­ło się naj­praw­do­po­dob­niej ostat­nim przy­czół­kiem ludz­ko­ści. Na mrocz­nych sta­cjach, roz­świe­tla­nych świa­tła­mi awa­ryj­ny­mi i bla­skiem ognisk, lu­dzie ci pró­bu­ją wieść ży­cie zbli­żo­ne do tego sprzed ka­ta­stro­fy. Two­rzą mi­kro­pań­stwa spa­ja­ne ide­olo­gią, re­li­gią czy po pro­stu ochro­ną fil­trów wod­nych... Za­wie­ra­ją so­ju­sze, to­czą woj­ny.


    WOGN to wy­su­nię­ta naj­bar­dziej na pół­noc za­miesz­ka­ła sta­cja me­tra. Kie­dyś była jed­ną z naj­pięk­niej­szych, a po za­gła­dzie przez dłu­gi czas po­zo­sta­wa­ła bez­piecz­na. Te­raz po­ja­wi­ło się na niej śmier­tel­ne nie­bez­pie­czeń­stwo.


    Ar­tem, mło­dy męż­czy­zna z WOGN-u, otrzy­mu­je za­da­nie: musi prze­do­stać się do le­gen­dar­nej sta­cji Po­lis, ser­ca mo­skiew­skie­go me­tra, aby prze­ka­zać ostrze­że­nie o no­wym nie­bez­pie­czeń­stwie. Od po­wo­dze­nia jego mi­sji za­le­ży przy­szłość nie tyl­ko pe­ry­fe­ryj­nej sta­cji, ale być może ca­łej oca­la­łej w me­trze ludz­ko­ści.


    Z re­cen­zji...


    Są po­my­sły tak pro­ste i ge­nial­ne, że kie­dy ktoś na nie wpad­nie, trud­no uwie­rzyć, że nikt ich wcze­śniej nie wy­ko­rzy­stał. Tak jest z Me­trem 2033 Dmi­tri­ja Glu­kho­vsky’ego. Siłą po­wie­ści jest sza­lo­na i fa­scy­nu­ją­ca wi­zja mo­skiew­skie­go me­tra. (...) Me­tro 2033 to opo­wieść o woli prze­trwa­nia, he­ro­izmie, ale przede wszyst­kim o głu­po­cie i o tym, że na­szym naj­więk­szym wro­giem je­ste­śmy my sami. To ob­raz zmę­czo­ne­go, wy­ko­śla­wio­ne­go świa­ta, któ­ry mimo nę­dzy wła­snej eg­zy­sten­cji de­spe­rac­ko wal­czy o prze­ży­cie. Me­tro 2033 to jed­na z naj­lep­szych ksią­żek fan­ta­stycz­nych, któ­re uka­za­ły się w ostat­nim cza­sie na pol­skim ryn­ku.”


    Woj­ciech Chmie­larz, „Nowa Fan­ta­sty­ka”


    „(...) Me­tro 2033 na­wią­zu­je do kil­ku kla­sycz­nych już ksią­żek o ze­tknię­ciu czło­wie­ka z Nie­na­zwa­nym. Do We­hi­ku­łu cza­su – sami miesz­kań­cy me­tra po­rów­nu­ją się do zde­ge­ne­ro­wa­nych, ży­ją­cych w wiecz­nej ciem­no­ści Mor­lo­ków. Czy wresz­cie – i to w spo­sób przej­mu­ją­cy – do Pik­ni­ku na skra­ju dro­gi Stru­gac­kich. (...) W swo­im fi­lo­zo­fo­wa­niu, mi­sty­ce i fa­ta­li­zmie Me­tro 2033 jest bar­dzo… ro­syj­skie. I tak jak w grec­kiej tra­ge­dii – co­kol­wiek zro­bi głów­ny bo­ha­ter, to i tak bę­dzie to złe wyj­ście.”


    Mo­ni­ka Fren­kiel, czy­tel­nia.onet.pl


    „(...) Dmi­try Glu­kho­vsky (...) świet­nie i kon­se­kwent­nie bu­du­je prze­ra­ża­ją­cą wi­zję pod­ziem­ne­go ży­cia, a cią­gle wzra­sta­ją­ce na­pię­cie i ak­cja nie zo­sta­wia­ją miej­sca na nudę. Me­tro 2033 to nie tyl­ko po­sta­po­ka­lip­tycz­ny thril­ler z mu­tan­ta­mi i pu­sty­nią w tle, ale tak­że przy­po­wieść o czło­wie­ku, któ­ry szu­ka swe­go miej­sca na zie­mi. Książ­kę z dumą moż­na po­ło­żyć obok Mad Maxa Geo­r­ge’a Mil­le­ra, Piel­grzy­ma Gar­tha En­ni­sa czy Pik­ni­ku na skra­ju dro­gi, a Glu­kho­vsky’ego z całą od­po­wie­dzial­no­ścią na­zwać spad­ko­bier­cą dzie­dzic­twa bra­ci Stru­gac­kich.”


    Pa­weł Dep­tuch, car­pe­noc­tem.pl


    „(...) Swój ta­lent Glu­kho­vsky re­ali­zu­je naj­le­piej w dzie­le nar­ra­cyj­nym. Kreu­je opo­wieść bar­dzo po­wo­li, roz­waż­nie, stop­nio­wo roz­wi­ja ak­cję, cały czas pa­nu­jąc nad jej tem­pem. Na­praw­dę war­to zwró­cić uwa­gę na tę prze­dziw­ną sym­bio­zę tre­ści i for­my. (...) Po­wieść ta zo­sta­ła stwo­rzo­na dla czy­tel­ni­ków lu­bią­cych hi­sto­rie z moc­nym prze­sła­niem, z dru­gim dnem, któ­re po­zo­sta­wia głę­bo­kie śla­dy w pa­mię­ci.”


    Bar­tosz „Zi­co­cu” Szczy­żań­ski, po­lter.pl


    „Glu­kho­vsky bar­dzo do­brze przed­sta­wił upa­dek czło­wie­czeń­stwa – za­rów­no pod wzglę­dem tech­nicz­nym, cy­wi­li­za­cyj­nym, jak i mo­ral­nym. (...) Wszyst­ko to, ra­zem wzię­te, two­rzy wy­bu­cho­wą mie­szan­kę, spra­wia­ją­cą, że usa­tys­fak­cjo­no­wa­ni po­win­ni być wiel­bi­cie­le dy­na­micz­nych opo­wie­ści spod zna­ku „mo­to­cy­kla i ob­rzy­na”, jak i pre­fe­ru­ją­cy nie­co bar­dziej am­bit­ną lek­tu­rę. Jed­nym i dru­gim cięż­ko bę­dzie się od książ­ki ode­rwać.”


    bio­_ha­zard, po­sta­po­ca­ly­pic.net
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    Metro 2034


    Żyję w świe­cie, w któ­rym nie ma ju­tra. Nie ma w nim miej­sca na ma­rze­nia, pla­ny, na­dzie­je… Uczu­cia ustę­pu­ją tu miej­sca in­stynk­tom, a naj­waż­niej­szy z nich każe prze­żyć.

    Za wszel­ką cenę prze­żyć.


    Rok 2034. Od pa­mięt­nych wy­da­rzeń, któ­re po­czą­tek i fi­nał mia­ły na sta­cji WOGN, mi­nął nie­speł­na rok. Czar­ni, po­noć śmier­tel­ne za­gro­że­nie dla tych nie­licz­nych, któ­rzy w cze­lu­ściach mo­skiew­skie­go me­tra prze­trwa­li ato­mo­wą apo­ka­lip­sę, znik­nę­li na do­bre, zgła­dze­ni przez Ar­te­ma i jego to­wa­rzy­szy.


    Na dru­gim krań­cu me­tra miesz­kań­cy Se­wa­sto­pol­skiej to­czą wal­kę o prze­trwa­nie z no­wy­mi for­ma­mi ży­cia, wdzie­ra­ją­cy­mi się do tego ostat­nie­go schro­nie­nia ludz­ko­ści. Los sta­cji i jej miesz­kań­ców za­le­ży od do­staw amu­ni­cji, a te na­gle usta­ją. Ka­ra­wa­ny giną bez wie­ści, ury­wa się łącz­ność.


    Z za­da­niem wy­ja­śnie­nia za­gad­ki i przy­wró­ce­nia do­staw wy­ru­sza­ją: mło­dy Ah­med, le­ci­wy, nie­speł­nio­ny kro­ni­karz me­tra Ho­mer i Hun­ter, któ­ry nie­gdyś za­gi­nął wśród czar­nych, a te­raz się od­na­lazł, choć jego toż­sa­mość bu­dzi wąt­pli­wo­ści… Do wy­pra­wy do­łą­cza Sa­sza, cór­ka wy­gna­ne­go na­czel­ni­ka Aw­to­za­wod­skiej.


    Kim na­praw­dę jest Hun­ter? Czy od­wza­jem­ni uczu­cie, ja­kim ob­da­rzy­ła go Sa­sza? Jaką ta­jem­ni­cę skry­wa­ją mrocz­ne tu­ne­le? I czy gar­st­ce śmiał­ków uda się oca­lić tych nie­licz­nych, któ­rzy prze­trwa­li za­gła­dę?
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  Czas zmierzchu


  Gdyż nie­szczę­ście świa­ta w tym, że cho­ry jest Bóg jego, stąd i świat cho­ru­je. W go­rącz­ce jest Pan i jego dzie­ło go­rącz­ku­je. Umie­ra Bóg i stwo­rzo­ny przez nie­go świat umie­ra. Lecz nie jest jesz­cze za póź­no...


  Za­wo­do­wy tłu­macz otrzy­mu­je zle­ce­nie prze­kła­du hisz­pań­skie­go dzien­ni­ka wy­pra­wy, któ­ra w XVI wie­ku z po­le­ce­nia fran­cisz­ka­ni­na Die­ga de Lan­dy wy­ru­szy­ła po świę­te księ­gi Ma­jów. Im bar­dziej tłu­macz ule­ga fa­scy­na­cji księ­gą, tym śmie­lej ta­jem­ni­cze bó­stwa Ma­jów prze­ni­ka­ją do współ­cze­snej Mo­skwy. Dusz­na at­mos­fe­ra tro­pi­kal­nej sel­wy za­do­ma­wia się w ar­bac­kich za­uł­kach…


  Tym­cza­sem z na­głów­ków ga­zet, z wia­do­mo­ści ra­dio­wych i te­le­wi­zyj­nych na­pły­wa­ją nie­po­ko­ją­ce do­nie­sie­nia o ko­lej­nych ka­ta­kli­zmach. Znisz­cze­nia są ogrom­ne, a ofiar – ty­sią­ce.


  Co łą­czy wie­rze­nia Ma­jów z na­szym, zda­wa­ło­by się, po­stre­li­gij­nym po­strze­ga­niem rze­czy­wi­sto­ści? Czy jest ja­kiś zwią­zek mię­dzy współ­cze­sny­mi wy­da­rze­nia­mi a wy­pra­wą opi­sa­ną na kar­tach ta­jem­ni­cze­go dzien­ni­ka? Zwią­zek ten zda­je się do­strze­gać tyl­ko je­den czło­wiek.


  Czas zmierz­chu, książ­ka au­to­ra be­st­sel­le­ro­we­go Me­tra 2033, jest ro­syj­ską od­po­wie­dzią na twór­czość Dana Brow­na; Glu­kho­vsky zaś je­śli nie jest no­wym Go­go­lem, to na pew­no ro­syj­skim Ste­phe­nem Kin­giem. I nie są to po­rów­na­nia prze­sa­dzo­ne.


  [image: RoR-UM2033.jpg]


  [image: ksiazki_um2033.jpg]


  [image: future_cover_grey.jpg]


  
    FUTU.RE


    Do cze­go się po­su­niesz, by żyć wiecz­nie?


    Od­kry­cia, któ­rych ludz­kość do­ko­na jesz­cze za na­sze­go po­ko­le­nia, spra­wią, że ko­lej­ne sta­nie się wiecz­nie mło­de.


    Na­sze dzie­ci już ni­g­dy nie umrą. Świat będą za­miesz­ki­wać try­ska­ją­ce zdro­wiem, pięk­ne i wiecz­ne isto­ty.


    Ale każ­da uto­pia ma swo­je cie­nie. Ktoś musi czu­wać nad tym, by ów nowy wspa­nia­ły świat nie ru­nął pod cię­ża­rem prze­lud­nie­nia. Ktoś musi spra­wić, by lu­dzie po­rzu­ci­li swe zwie­rzę­ce in­stynk­ty i za­czę­li żyć tak, jak przy­stoi nie­śmier­tel­nym.


    Może tym kimś je­stem ja?


    Uto­pia FUTU.RE to po­wieść, któ­rą au­tor kul­to­we­go Me­tra 2033 i twór­ca Uni­wer­sum Me­tro 2033 prze­ry­wa swo­je pię­cio­let­nie mil­cze­nie.
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